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Z. o ka z ji S w iq t fo ż e g o  jla ro d ze n ia  
i  jiow ego  T(oku Szanownym ){oiegom 
i  JYaszgm p rzy jac io łom  składa ser

deczne życzenia

Z a rzqd  Zw iqzku

„Podciągnąć Polskę wzwyż” .
W dniu 10 listopada r. b. Pan Prezy

dent Rzeczypospolitej wręczył Naczelnemu 
Wodzowi Sił Zbrojnych gen. Śmigłemu- 
Rydzowi buławę marszałkowską, a wraz 
z nią przekazał Mu dziedzictwo Pierwsze
go Marszałka Polski i dziedzictwo nasze—  
prowadzenia Polski ku najwyższej świet
ności.

Doniosła historyczna chwila. Tego w y
magała najwyższa racja stanu naszego Pań
stwa, to było zgodne z wolą Narodu i za
sługami Naczelnego Wodza, które określił 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w chwili 
wręczenia buławy w następujących sło
wach: „Tytu ł do tej roli sam sobie wyrą
bałeś poprzez długoletni trud. Tym trudem

współpracując bezpośrednio z Wielkim na
szym Marszałkiem, przyczyniałeś się zaw
sze szczęśliwie do stworzenia i ugrunto
wania naszej niepodległości".

Wśród szeregów naszego świata pracy 
znajdujemy towarzyszy broni Marszałka 
Polski. Wszyscy znamy Jego rycerski trud, 
bohaterstwo, które chwałą i czcią pokryło 
dumne nasze sztandary wojskowe, poczy
nając od pierwszych bojów legionowych, 
po przez obronę naszych granic w 1918 
i 1919 r. aż do zwycięstwa pod Warsza
wą i nad Niemnem.

Opatrzność, obdarzywszy Naród nasz 
lw im i szlachetnym sercem, dała mu god
nych wodzów. Jeżeli Marszałka Piłsud-
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skiego uw ażany  za G en ia lnego  B u d o w n i
czego naszej N iepodległości —  to w Mar
szałku Śmigłym-Rydzu widzimy Jego na j 
lepszego ucznia i zas tępcę .  P ierw szy  —  
by ł fundam entem  naszej rzeczywistości; 
obaj —  stali się jej filarami. Obaj są jej 
szlachetną dum ą i serdecznym  rycerskim 
przym ierzem  m iędzy naszą przeszłością 
a teraźniejszością. Zadanie ich było  wiel
kie, p raca— ogrom na. W dniu 8 paździer
nika 1920 r. w odezw ie do wojska tak 
o tym mówi Naczelnik P ań s tw a  J. Piłsud
ski: „Na barki moje, jako N aczelnego W o 
dza, w ręce Wasze, jako O b ro ń có w  O j
czyzny, złożył N aród  cały zadanie zabez
pieczenia by tu  Polski, zdobycia dla niej 
szacunku i znaczenia na świecie i dania 
Jej pełni n iezależnego rozporządzania się 
swoim losem... P raca  była  ciężka, a że 
była rzetelną, zaświadczą o tym tysiące 
mogił i krzyżów  żołnierskich, rozsianych 
po ziemiach dawnej Rzeczypospolitej od da
lekiego D niepru po brzegi rodzinnej Wisły “ .

Z tej ciężkiej i rzetelnej p racy  dla P o l
ski ród  swój w yw odzi M arsza łek  Śmigły- 
Rydz. Z nam y G o w szyscy. Z nam y Jego  
przem ów ienia  do Polski i o Polsce na 
zjazdach leg ionow ych  i w doniosłych  chw i
lach p ań s tw o w y ch  i społecznych. A nalizo
waliśmy każde Jeg o  słowo, każdą myśl. 
O  n iebo w yrasta ł po nad  elitarne cechy 
naszego społeczeństw a. W y p ró b o w an y  na
s tępca Wielkiego M arsza łka  ogarnia  myślą

i pracą w szystkie  w ars tw y  naszego P a ń 
stwa, budzi zniewalające zrozum ienie, jest 
w yrazem  zbiorow ej woli naszego  N arodu, 
że należy... że musimy iść naprzód...

P odciągnąć  Po lskę  wzwyż...
S łow a te, jak rów nież „zapewnienie 

czystości intencji i zam ierzeń i rzetelności 
w ysiłków ", złożone przez M arsza łka  Śmi
głego-Rydza po o trzym aniu  bu ław y z rąk 
Pana P rezyden ta  Rzeczypospolitej obow ią
zują nie ty lko W o d z a ,  ale i Jeg o  żo ł
nierzy... w szystkich obyw ateli...  Polskę.

Z rozum iano M arsza łka  Polski. G dy  b o 
wiem Rząd zwrócił się z apelem o pom oc 
zimową dla bezro b o tn y ch  —  otw orzy ły  się 
szkatuły m ożnych, pop łyną ł ciężko zapra
co w an y  grosz pracow niczy , złożono se r
decznie grosz w dow i, zaofiarowano b ez 
in teresow nie pracę i trud, aby w Polsce 
nie było  g łodnych  i zziębniętych, aby  b y 
ło więcej dob ra  i spraw iedliwości, więcej 
chleba i cięgła...

O tucha  wstąpiła pod  strzechy, nadzieja 
p rom ieniem  jasnym  po całej Polsce  się 
rozświetliła... M usi być lepiej i będzie le 
piej. .

W jedności i so lidarnym  w ysiłku b ę 
dziemy kształtować słoneczne Jutro Polski.

O bow iązujem y się brać żyw y udział 
w pracach, k tó rych  naczelnym  hasłem i z a 
daniem  —  P odciągnąć  Polskę wzwyż...

Ig.

Czy zawiedzione nadzieje?
Z og ro m n y m  en tuzjazmem w s w o im  czasie  

przyjął świat  pracy umys łowej  wprow adz en ie  
w ży c ie  ubezpieczeń  sp o ł ec zn y ch ;  z uz na nie m —  
ubezpieczen ia chorob ow e  i emerytalne .  Za ło że 
nie i cel ubez p i ec ze ń  bezprzecznie  —  d o s k o 
nały —  ludzki .  N ies te ty ,  ob ecn ie  widzimy,  że  
zbyt  wie le  kryje s ię  w działalnośc i  organizacji  
ube zp iec zen iow ej  ludzkich n iedoskonałośc i .

Ubezpiec ze n ia  od  chwil i  s w e g o  powstania  
przeszły wiele  reorganizacyj ,  s ca leń ,  n o w e l i z a 
cji, d o d a t k o w y ch  zarządzeń o g ó ln y c h  i l okal
nych. . .  W sz y s tk ie  reorganizacje i scalenia przy
nos i ły  nam zawsz e  n o w e  utrudnienia w korzy
staniu z dobrodz iej s tw ubezpieczenia.  S k a s o w a 
no  w praktyce w o ln y  wybór lekarza,  poddając  
u b e zp ie c zo n y ch  he ge m o n i i  lekarzy dzie ln ico-
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wych,  og ran ic zon o  ś rodki  lecznicze ,  sk i e r o w a 
no cho ry ch  po lekars twa  ty lko do  niel icznych 
własnych  aptek,  gdzie tworzą  się znane  z cza
s ó w  w o je n n y ch  „ogonki"  w oczekiwaniu na l e 
karstwa.

Oto ,  jak pisze do  nas jeden  z kolegów:  
„Musia łem udać  się do ch irurga .  W ed łu g  o b o 

wiązujących  p rz e p i s ó w  na leży  upr zedn io  zg ło
sić się w te rminie  p rzep isa ny m do  „lekarza 
d z i e l n i c o w e g o 11 po  tak zwane „ s k ie ro w a n ie 11. 
„Skie rowanie"  dop ie ro  uprawnia  do  zwrócenia  
się o po m o c  lekarską  do  chi rurga .  Pra cownik  
um ys ło w y  na załatwienie tych czynnośc i  musi  
poświęc ić  dwa dni. G d y  bo wi em  je d n e g o  dnia 
o t r zyma się „sk ie rowanie"  — to już w tym sa
m ym  dniu nie da się o t rzym ać  „kartki ws tę pu "  
a lbo  już ch i rurg  nie u rzędu je .  Nie mo gł em  p o 
święc ić  dw óc h  dni  na leczenie. . .  zwróc i łem się 
prywatn ie  do chirurga;  zapłaciłem, odczuwając  
z rozumia łe  rozgor yczen ie  do  ubezpieczenia" .

Jeże l i  dodam y,  że lekarze  dz ie lnicowi  u r zę 
dują  tylko w godzinach  do  17 lub 18, w k tó 
rych  to godz inach  d o p i e r o  koń czym y pracę  — 
o zwalnianiu się z p racy  m o w y  być  nie m o ż e — 
s twierdz ić mus imy, że p racow nic y  umysłowi 
przes ta ją  się leczyć,  a korzys ta ją  tylko wtedy  
z ubezpiecza lni ,  gdy  ch o r o b a  kładzie do  łóżka.  
O  tych  rzeczach  nie mówi  się publ icznie;  op i 
nia świata pracy  jest  a lbo  zas t ra szona ,  a lbo  
ogłuszona ,  lub bezp rzyk ładni e  bierna. . .

Związek nasz czyni usi łowania nad p r z y w r ó 
cen iem opinii  na na szym te ren ie  up rawnień ,  ja
kie dla do b ra  i ro zw oju  sp oł e c z n e g o  pos iadać  
powinna .  P r z e d  paru  mies iącami  zwróci l i śmy 
się do  Dyrekc j i  U bezp iecza ln i  z memor ia łem 
w sprawie  usta len ia  godz in  przy jęć  w ie c z o ro 
w ych (po godz .  18-ej) dla p r acow ni ków  um y 
s łowych.  Sądz imy,  że i s to tn e  nasze po s t u la ty  
w na jkró ts zym czasie zo s t an ą  o d p o w ie d n io  za
ła twione  tym więcej ,  że Dyrekoja  Ube zp ie cza l 
ni, jak wn io sk uj em y  z p r z e p ro w a d zo n y c h  roz 
mów,  pos iada  g łębokie  z rozumie nie  dla po t r zeb  
ub ezpie czonych .

A sp rawy naszych  emery tu r .  Przez  d łuższy  
czas n ie p o k o j o n o  się o r ezerwy kapitału.  W y 
jaśn ienie czynników miaroda jnych ,  iż przez d łu
gie lata w yp łac a lność  e m e ry tu r  jes t  z a pe w nio 
na, wnios ło  usp oko jen ie .  Mimo to w śr ód  świa
ta pracy  żyje,  doj rza ła  i z dnia na dzień na bi e 
ra g łę b sz eg o  uzasadnien ia  sp rawa „samo rządu  
u b e z p ie c ze n io w e g o "  w myśl  nacze lne j  zasady:  
na sze  p ien iądze  — przez  nas g o s p o d a r o w a n e .

Odkładanie  i p rzewlekanie  tej  spr aw y kr zyw
dę  wie lką  wyrządza  ubezpieczeniu ,  ub e z p ie c zo 
ny m i d o b r u  społe cznemu.  Cy to w a l i ś m y  na tym 
mie jscu g łosy  wybi tn ych  os ob is t ośc i  z p o ś r ó d  
po s łó w i s e n a to r ó w  o s a m o r z ą d  w u b e z p ie c ze 
niu; n ieste ty,  sprawa ta s to i  na mar twym 
punkcie .  Q u o u s q u e  tandem.. .

Samorząd ,  p racownic zy  miałby donio s łe  za
danie.  J e s te s m y  pewni ,  że skutecznie  broni łby  
naszych  in te re só w i by łby  w m ożnośc i  p r z y w r ó 
cić ubezpie czeniom  z a u f a n i e ,  jakie im się 
należy.

Za p ien iądze  ubezp ie czo ny ch  w y b u d o w a n o  
ko mp lek sy  gm ach ó w  publ icznych  i o c h a ra k te 
rze d o c h o d o w y m .  Dow ia du je m y się, że istnieją 
pro j ek ty  da lszych inwesjycyj :  między  innymi 
pro je k t u je  się p o d o b n o  r o z b u d o w ę  szp i ta ln ic 
twa ub ezpieczeniowego. . .  Nie ne g u je m y  pa lą 
cych pot rzeb ,  ale czy nie zbyt  wiele pr o je k tu je  
się i czyni  bez  udziału u b ezpi eczo nyc h  — bez 
ich samorządu . . .

O d d an ie  ube zp iec zeń  w ręce  sa mo rząd u  p ra 
cown iczego  b y ło by  począ tk iem w pr ow adzenia  
świata pracy  w dz iedz inę  na jżywotn ie j szych  je 
go  zagadnień  i po dn ie s ie n ie m  jego  znaczenia  
w życiu g o s p o d a r c z y m  i spo łecznym.  T ego  w y 
maga najwyższa  racja społeczna .  Zadanie  jes t  
poważne .  Sądzimy,  że m ożna by  dzia ła lność u b e z 
pieczeń  wp ro wad zić  w orb i tę  życ iową naszego  
świa ta  pracy,  przyczynien ia  się do podn ies ian ia  
jego  d o b r o b y t u  i zapewnienia  skutecznie  dnia
jut rze j szego .

Mamy na myśl i  sprawę kre dy tó w  z fu n d u 
szów ubezpieczonych .  Jeżel i  władze u b ezp ie cze 
n iowe b u d u ją  gm ach y  d o c h o d o w e  na własne  
ryzyko — uważal ibyśmy za s łuszniej sze  ud z ie le 
nie kredytów,  gw ara n to w anych  h ipotecznie,  
u be zpi eczo ny m  na  b u d o w ę  własnych  d o m k ó w  
pracowniczych .  Żadne  ryzyko.  Korzyśc i  s p o 
łeczne  o g rom ne .  W p ro w ad ze n ie  w ob ie g  życia 
kapi ta łów ube zpi ecze ń  i t ą  d r o g ą  ur u c h o m ie n ie  
je d n o c z e s n e  oszczędnośc i  p ryw atny ch  p ra c o w 
ników.. .

Sprawa ta by łaby  ak tua lna  szczególnie j  na 
naszym te renie;  pos ia da m y b ow ie m  już poważną  
liczbę zg łoszeń  na k u pno  p laców pod  b u d o w ę  
koloni i  p racowniczej .  O t r z y m a n e  kre dy ty  u m o 
żl iwiłyby z rea l izowanie  te g o  pro jek tu ,  k tóry  
znalazł  z rozumienie w ś r ó d  władz Za rządu  Mie j 
sk iego  m. Sosnowca .

A teraz  zagadn ien ie  nas tępne .  W ś r ó d  na 
szych s z e regów  pracowniczych  jes t  częs to  oma
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wiana jako celowa idea zastosowania w ubez
pieczeniu emerytalnym oszczędności przymuso
wej, polegającej na kapitalizacji składek ubez
pieczonych na indywidualnych kontach ubezpie
czonych i na wypłacie ich w momencie zajścia 
wypadku losowego w kapitale lub rencie. Dla 
przykładu podajemy schemat systemu:

Składki ubezpieczeniowe składają się z re
guły z części, płaconej przez pracodawcę i częś
ci, potrąconej z zarobków pracowników. W myśl 
projektu składki ubezpieczeniowe w ich części, 
płaconej przez pracownika oraz np. połowę 
składki, płaconej przez pracodawcę kapitalizuje 
się nie na wspólnym rachunku, lecz na indywi
dualnych kontach każdego z ubezpieczonych. 
Z chwilą zajścia wypadku losowego wypłaca się 
ubezpieczonemu cały k ap ita ł , jeg o  konta indy
widualnego, przy czym po upływie pewnego 
okresu, wypłata wynosić musi, co najmniej 
pewne określone minimum. Jeżeli kapitał konta 
indywidualnego jest w danym momencie, na 
skutek zajścia wypadku po upływie zbyt krót
kiego okresu pracy i odkładania składek niższy 
od kwoty gwarantowanego minimum, wówczas 
nastąpiłaby dopłata różnicy między sumą kapi-

N A K A Z
Na jednym z zebrań Obywatelskiego Miej

skiego Komitetu Pom ocy Zimowej Bezrobotnym 
w Sosnowcu obecni na zebraniu usłyszeli zna
mienną enuncjację: „W roku ubiegłym sytuacja 
gospodarcza była gorsza, nastroje były lepsze. 
W roku bieżącym sytuacja gospodarcza jest 
lepsza, natomiast nastro je  są gorsze".

Tego rodzaju publiczne oświetlenie panują
cej sytuacji jest zwróceniem uwagi na istnienie 
czy też utrwalanie się niepożądanych nastroi, 
pow odowanych nie zamierającymi dysproporc ja
mi w życiu gospodarczym  i społecznym. Czy 
istotnie? Wypadki bowiem ostatnie rozwijają się 
w kierunku zmniejszania dysproporcyj; społe
czeństwo nabiera zaufania we własne siły i po 
stępuje wytrwale po drodze inicjatywy i spo 
kojnej pracy.

Jest  rzeczą pewną, że sytuacja gospodarcza 
naszego kraju uległa znacznej poprawie. Wy
raźnie to podkreślił w swoim expose pan wice-

tału, figurującego na koncie indywidualnym 
a wspomnianym gwarantowanym minimum za
opatrzenia z konta ogólnego, na którym kapi
talizuje się pozostałą część składki.

Tern system w perspektywie ubiegłych lat 
naszych ubezpieczeń, łącząc w sobie istotne ce
chy światopoglądu ubezpieczeniowego i świato
poglądu oszczędnościowego, jest żywym wy
razem zabezpieczenia przyszłości obecnego 
i przyszłych pokoleń.

Gdyby tem system uzyskał prawo obywa
telstwa w chwili organizowania ubezpieczeń — 
dzisiaj każdy z nas posiadałby na swoim włas
nym koncie poważne sumy, któreby gwaranto
wały jego przyszłość.

Wierzymy, że czynniki decydujące kierują 
się jak najlepszą wolą w stosunku do zagadnień 
zabezpieczenia przyszłości światu pracy, spo 
dziewamy się też, że zagadnienie naszych eme
rytur w miarę rozwoju naszego życia społecz
nego ulegnie ewolucji korzystnej, zgodnej z rze
czywistym interesem naszej warstwy.

Zawiedzione nadzieje pod tym względem 
byłyby wielką szkodą dla dobra publicznego.

8. O.

C H W I L I .
premier Kwiatkowski: „Wedle Wiadomości S ta
tystycznych" ogólny wskaźnik produkcji prze
mysłowej przy założeniu, że rok 1928 reprezen
tuje 100 — wynosił w roku 1932 — 54, w roku 
1935 — 66 i we wrześniu 1936 — podskoczył 
do 79...

Istotnie też w całym szeregu ogniw konsta
tujemy, że w ciągu 9-ciu miesięcy r. b. prześci
gnęliśmy wyraźnie i ilościowo i wartościowo 
stan produkcji z całego roku 1934 czy 1935...

Ale jesteśmy napewno wszyscy zgodni z tym, 
że produkcja jest tylko jednym z najważniej
szych e lem entów  gospodarstw a narodow ego, 
ce lem  je s t ty lko  cz łow iek , jego potrzeby i je
go warunki bytu...

Z rozwoju produkcji w pierwszym rzędzie 
miał korzystać człowiek w P olsce , w drugim 
dopiero  — potrzeby eksportowe... '1

Z deklaracji obecnego Rządu przejawia się 
również zrozumienie dla świata pracy. Zdoby
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cze więc socjalne nie będą uszczuplone—prze
ciwnie oczekiwać można ich rozbudowy (Izby 
pracy, umowy zbiorowe, skrócenie czasu pra
cy...), a tym samym wzmocnienia stanowiska 
społecznego warstwy pracowniczej.

To wszystko nie powinno nas utrzymywać 
w stanie biernego wyczekiwania... Błędem by
łoby całą troskę o nasze warunki istnienia, 
o nasz byt, o nasze znaczenie w rozwoju życia 
gospodarczego pozostawić tylko Rządowi, na 
barki jego kłaść całą odpowiedzialność i od 
niego tylko oczekiwać rozwiązania wszystkich 
trudności, jakich nam życie nie szczędzi. 1 tu 
należy stwierdzić, że znamienne wskazywanie 
dróg naszemu społeczeństwu już w roku 1918 
przez Wielkiego Marszałka nic nie straciło na 
swej aktualności; wtedy bowiem padły te zna
mienne słowa: „Wyszedłszy z niemieckiej nie
w o li, zastałem wyzwalającą się Polskę w naj
bardziej chaotycznych stosunkach wewnętrz
nych i zewnętrznych, wobec zadań niezmiernie 
trudnych, w  których lud polski sam musi w y
kazać swoją zdolność o rgan izacyjną, bo żadna 
siła z zewnątrz nie może mu jej narzucić 
(Dziennik praw 1918).

Zdolność organizacyjną o swoje prawa, swój 
byt i swoją przyszłość musi sam wykazać pra
cownik umysłowy, jeśli chce, aby honorowano 
jego potrzeby i jego wolę zbiorową.

W rozwijającym się z zawrotną szybkością 
życiu społeczeństw nie ma miejsca dla narodów 
biernych, nie ma go też dla warstw społecz
nych, pełniących rolę maruderów.

Poważne znaczenie posiadałoby stwierdze
nie, jaką rolę pełniliśmy dotychczas, jaką obec
nie sprawujemy... Czy nie należy przeprowadzić 
gruntownej rewizji postępowania i charakterów... 
Ważne i odpowiedzialne zagadnienie jest pod 
tym względem do rozwiązania dla organizacyj 
pracowniczych, dla ich central przede wszyst
kim... dla naszej zbiorowości.

Wystarczy stwierdzić, że stanowisko nasze
go świata pracy, czynnika, pełniącego rolę móz
gu w organiźmie gospodarczym, jest w stosun
ku do spraw swego własnego dobrobytu i swej 
społecznej organizacji — bez oblicza.

Czy kto np. pomyślał o odciążeniu budże
tów pracowniczych po stronie rozchodów (licz
ba świadczeń i wszelkiego rodzaju oficjalnych 
i nieoficjalnych składek ponad możność i moż
liwość) i zwiększeniu ich po stronie dochodów?

W imię najżywotniejszych interesów społe
czeństwa ktoś musi podjąć się i to rychło, te
go zadania. Kto stanie po stronie warstw pra
cowniczych, na ich czele z hasłem i czynem 
podniesienia dobrobytu warstw pracowniczych, 
ich kultury i znaczenia w życiu publicznym — 
ten wprowadzi do organizmu Polski czynnik 
równowagi i ofiarnej pracy społecznej- Kto? 
Sami pracownicy muszą wykazać swoje zdol
ności organizacyjne, sami ze stanu nijakiego 
muszą przejść do akcji twórczej, porzucając 
różne obskurantyzmy i oportunizmy życia co
dziennego, i stać się pełnowartościowym aktyw
nym czynnikiem naszego społeczeństwa.

W umysłach i woli naszych ośrodkowych 
czynników i całej naszej warstwy należy utrwa
lić świadomość i zrozumienie dla znamiennych 
i głębokich w treści słów z ostatniego przemó
wienia w Sejmie p. wicepremiera Kwiatkowskie
go: „Stan psychiczny i m oralny każdego z na
rodów  obecn ie  jest na jbard zie j decydującym  
czynnikiem  pow odzen ia  i postępu gospodar
czego".

Stan psychiczny i moralny warstwy pracow
niczej może być dodatni, może się wzmagać 
z korzyścią dla rozwoju życia gospodarczego 
ty lko na drodze potęgowania dobrobytu. Tu le
ży nakaz obecnej chwili, aby sytuacja gospo
darcza była lepsza i nastroje były lepsze. Te 
nastroje dla dnia dzisiejszego, a przede wszyst
kim dla Jutra, posiadają znaczenie pierwszo
rzędne. St.

FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ (F. O. M.)
przyczyn ia  się do rozbudowy naszej floty  
=  i obrony granic naszego Państwa. = z =
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Do Szanownej 

R edakcji „ P racow nika Zag łęb ia“

w  Sosnowcu.

N iniejszym  proszę Sz. Redakcję o zamieszczenie w „Pracowniku Zagłębia11 po
niższych słów, które wywołać w inny dyskusję szerszą na temat:

W  walce z bezrobociem.
W  Polsce współczesnej, jak zresztą i w in

nych krajach w czasach powojennych, panoszy 
się bezrobocie, nędza szerokich mas społeczeń
stwa. Klęsce bezrobocia kresu położyć nie mo
gą czynione w ysiłk i. Czyta się jednak i słyszy, 
że bezrobocie będzie już wkrótce opanowane. 
Tymczasem ludzie młodzi, pełni sił i zdrowia, 
z kwalifikacjam i nie mogą otrzymać jak iegoko l
w iek zajęcia. W interesie państwa leży posu
nięcie tego problem u naprzód.

D la zwalczania bezrobocia powstał Fundusz 
Pracy, różne pomoce zimowe dla bezrobotnych. 
Te środki zaradcze są raczej pół, ćwierćśrodka- 
mi, bo jak wykazuje doświadczenie, potrzeba 
radykalnych posunięć.

Ile to posad wolnych dla bezrobotnych w na
szej Polsce, gdyby ty lko  g łow y rodzin lub ich 
zastępcy pracowali w przemyśle, handlu, a tak
że w adm inistracji państwowej i instytucjach 
publiczno-prawnych. M ieć tu należy na m yśli

w pierwszym rzędzie tak rzucające się każdemu 
w oczy demoralizujące (w dobie bezrobocia) 
stosunki, jak zajmowanie posad przez męża 
i żonę często bezdzietnych.

W  imię również konieczności państwowych— 
zajmowanie przez jedne i te same osoby k ilka  
posad powinno być ustawowo wzbronione. Sy
nekury, dzięki stosunkom i stosuneczkom tak 
się u nas przyjęły, takich możnych mają p ro 
tektorów , że ludzie boją się pisać o tym; ze 
drżeniem oglądając się, czy kto niepożądany 
nie usłyszy o tym mówiącego. Bardzo wdzięcz
na ro la  dla naszych ciał ustawodamczych, k tó 
re w inny sprawą tą się zająć w im ię dobra 
P o lsk i i odpow iedzialności za je j losy. W praw
dzie sprawa ta była w naszym sejmie także już 
omawiana, lecz jakże delikatnie ją potraktowa
no. Rezultaty te j akcji — prawie żadne. K iedy 
to zagadnienie pow róci na forum  publiczne? 
Gdzie — publicyści? Kas.

Zebranie dyskusyjne 
z udziałem Pana Posła Zbigniewa Madeyskiego.

W dniu 17 grudnia r. b. o godz 20 w loka
lu naszego Związku odbyło się zebranie dysku
syjne z udziałem 185 pracowników umysłowych 
Zagłębia Dąbrowskiego. W zebraniu wzięli udział 
koledzy z firm : G-ctwa Hr. Renard, Huty Kata
rzyna, Hulczyński, Fitzner i Gamper, Huty M ilo - 
wice, T-wa Sosnowieckiego, kopalni Czeladź, 
C. G. Schon, H. Dietel, Babcock i Zieleniewski 
i z Dąbrowy z Huty Bankowej.

Zebranie zagaił prezes kol. Br. Górecki, k tó 
ry podziękował p. Posłowi za przybycie i w kró t
kich słowach scharakteryzował działalność Związku.

Do prezydium zebrania powołano przez akla
mację kol. Kleszczyńskiego i kol. Derkę, na se
kretarza kol. Jarosa.

Następnie przewodniczący udzie lił głosu p.. 
Posłowi, który wypowiedział referat na temat 
„Sprawy świata pracy na tle bieżącej sesji sej
mowej ciał ustawodawczych". P. Poseł w pięk
nej form ie om ów ił projekty ustaw o układach 
zbiorowych, przymusowym rozjemstwie, Izbach 
Pracy, przedstawicielstwie zakładowym, jak rów
nież zreferował sprawę skrócenia czasu pracy. 
Z prawdziwym żalem zostało przyjęte oświad
czenie p. Posła, że ustawa o Izbach Pracy nie 
będzie wniesiona na obecną sesję sejmową. Ze 
zdumieniem zebrani dowiedzieli się o stanowisku 
niektórych central pracowniczych w Warszawie 
w sprawie projektowanych ustaw i stw ierdzili, 
iż centrale te ze  w zg lądów  w yłączn ie  p o li-
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tycznych  nie należycie ustosunkowały się do 
projektowanego ustawodawstwa pracowniczego. 
Szerzej omówimy wszystko w następnym nume
rze naszego pisma.

Mówca głęboko uzasadnił  znaczenie projek
towanych ustaw, których zadaniem będzie pod
niesienie znaczenia świata pracy, a tym samym 
wzmożenie odpowiedzialności za losy własne 
i Polski.

Po referacie wywiązała się dyskusja,  w któ
rej zabierali kolejno głos kol. kol : St. Kasprzyk, 
Renik, T. Namieczkowski,  Z. Rakieć, prezes 
Związku Prac. Ubezp. Społ., Brzozowski, T. Skar
szewski  i prezes Górecki.

Przebieg dyskusji był rzeczowy i poważny_ 
Przemawiający odzwierciadlili panujące nastroje, 
nasze bolączki, wypowiedzieli się w formie zde
cydowanej za wprowadzeniem w życie ze wzglę
dów zasadniczych projektowanych ustaw, a przede 
wszystkim Izb Pracy, jak również domagali się 
co rychlej przywrócenia w ubezpieczalniach sa
morządu pracowniczego i z a g w a ra n to w a n ia  n a 
szy ch  e m ery tu r  za p o śred n ic tw em  p rzep isan ia  
d o ty ch cz aso w y c h  i n as tęp n y ch  w k ładów  e m e 
ry ta ln y c h  na ko n ta  nasze  in d y w id u a ln e . . .  
z ustaleniem odpowiedniego minimum w razie 
zzajścia wypadku losowego .. o czym piszemy 
w artykule „Czy zawiedzione nadzieje.. .".  Zebra, 
ni uznali wniosek ten jako naglący i zapewnia
jący utrzymanie naszego stanu posiadania w za
kresie emerytur.

Mówcy ze zrozumieniem przyjęli projekty 
us tawodawcze pp. posłów z Parlamentarnej Gru
py Pracy,  podkreślając, iż są one zgodne z opi 
nią i pragnieniami panującymi  wśród sfer pracow
ników umysłowych Zagłębia Dąbrowskiego.

Na zakończenie zabrał głos p. Poseł  Madey- 
ski, który zaznaczył, że bogata w swej treść1 
dyskusja dała mu wiele cennego materiału do 
prac sejmowych, pozwoliła zapoznać się bez po 
średnio z panującymi  nastrojami wśród sfer pra
cowniczych.  Jednocześnie podkreślił, iż realizo
wany ustrój ustawowy świata pracy zwiększa je
g o  odpowiedzialność za potęgę i rozwój Państwa 
i opierać się musi na wzmożeniu sił organiza
cyjnych tej warstwy i poczuciu własnego hono
ru, bęgącego najwyższym czynnikiem rozwoju 
i postępu gospodarczego i społecznego Państwa.

Za głębokie myśli 1 realizowanie postulatów 
świata pracy długo i serdecznie Panu Posłowi 
Madeyskiemu dziękowano. bege.

Kronika Związku.
Kasa Pożyczkowo-Oszczędnościowa,  u two

rzona przy naszym Związku rozpoczęła już nor
malną swoją działalność.

W dniu 24 października b. r. odbyło się 
Walne Zebranie członków Kasy, na którym, 
zgodnie z przyjętym ostatecznie regulaminem,  
dokonano wyboru stałych władz naszej p laców
ki finansowej.

Do Rady Nadzorczej Kasy weszli kol. kol.:
Kasprzyk Stanisław — prezes
Dreja Franciszek — sekretarz
Plesiński Hugo
Walczyk Stanisław
Dobiecki Ignacy
Czekaj Edward — członkowie
Czekaj Leon
Świątkowski Edward
Sowiński Władysław
Do Zarządu zaś Kasy kol. kol.:
Krawczyk Alfons — prezes 
Rudzki Edmund — skarbnik 
Skarszewski Teofil — sekretarz.
Wymienione nazwiska kolegów, mających za 

sobą duże doświadczenie w organizowaniu i pro
wadzeniu kas o zasadach spółdzielczych,  gwa
rantują, że składane przez nas pieniądze będą 
obracane racjonalnie i z korzyścią dla właścicieli. 

Podwal iny zostały już założone.
Pamiętajmy o tym, że niezależność gosp o 

darcza to — siła zarówno zbiorowości jak i jed
nostek, a stanowią ją przede wszystkim własne 
fundusze.

Oszczędzajmy.
Oszczędzanie jednak — to tylko połowa celu 

naszej Kasy. Ma ona być również pomocą,  po 
t rzebującym kolegom.

Pożyczek udziela Kasa na bardzo przys tęp
nych warunkach już obecnie,  w przyszłości zaś 
zamierza rozszerzyć swoją pracę samopo moco
wą na dział wspólnych korzystnych zakupów.

Szczegółowe informacje ot rzymać można od 
Zarządu Kasy, który urzęduje w k aż d ą  ś ro d ę  
w lokalu  Związku od  g o d z .  19.30 d o  21.

— o —

Apel Naczelnego Komitetu pomocy zimowej  
dla bezrobotnych nie mógł pozostać bez echa 
w naszych szeregach.

Związek bierze udział w pracach miejskiego 
komitetu, zorganizowanego dla przeprowadzenia 
akcji pomocy zimowej na terenie naszego miasta.
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Na zebraniu delegatów  kół naszego Związku 
przyjęto norm y pomocy, ustalone przez ogó lno
polski Komitet Pom ocy Bezrobotnym, postana
wiając organizować wspólne jak najrychlejsze 
opodatkowanie się pracowników na pomoc bez
robotnym  we wszystkich ośrodkach, w których 
nasz Związek posiada członków.

Jesteśm y pewni, że w szeregach tych, któ
rzy spieszą z pom ocą pozostającym bez pracy, 
nie braknie żadnego związkowca.

— o —

Reprezentanci naszego Związku uczestniczyli 
w uroczystościach 30-lecia Powszechnej Spół
dzielni Spożywców w Sosnowcu oraz poświę
cenia sztandaru, obchodzonych w dniu 18 paź 
dziernika b. r.

Udział w wymienionym święcie wzięliśmy 
tym chętniej, że spółdzielczość jest i naszym 
hasłem i że jej ideę wprowadziliśmy częściowo 
już w czyn przez stworzenie Kasy Pożyczkowo- 
Oszczędnościowej.

—o —

Sprawa wspólnego kupna działek pod budo
wę dom ów znajduje się od kilku miesięcy w za
łatwieniu w Zarządzie Miejskim, do którego 
złożyliśmy pismo z prośbą o przeprowadzenie 
w imieniu reflektantów pertraktacji z właścicie
lami terenów.

Definitywnej odpowiedzi jeszcze nie otrzy
maliśmy dotychczas; nie wątpimy jednak, że 
przyrzeczenie zajęcia się sprawą omawianych 
parceli, dane naszem u Związkowi przez WPana 
posła prezydenta miasta J. Kaczkowskiego oraz 
WPana viceprezydenta H. Almstaedta będzie 
w niedługim czasie spełnione, w następnym już 
numerze „Pracownika Zagłębia" będziemy mo
gli dokładnie poinformować Kolegów o wyniku 
naszych zabiegów.

— o —

Podobnie  w stadium załatwienia znajduje się 
sprawa przesunięcia godzin wizyt dla pracowni
ków umysłowych u lekarzy Ubezpieczalni Spo
łecznej.

Nasz memoriał w tej sprawie przyjęty zostat 
przychylnie przez Dyrektora Ubezpieczalni WPa
na Cholewickiego; mamy więc nadzieję, że mi
mo widocznych trudności w załatwieniu, będzie 
można uzyskać zmianę czasu przyjęć lekarskich, 
odpowiadającą potrzebie pracowników umysło
wych.

— o —

Związek nasz brał udział w pracach komitetu 
obchodu Święta Niepodległości dnia 11 Li
stopada.

W dniu uroczystości członkowie Związku, 
którym warunki na to pozwalały, wzięli w spól
ny udział w nabożeństwie, pochodzie i poświę
ceniu tablicy pamiątkowej ku czci Wielkiego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

— o —

Ustawa o sądach pracy przewiduje powoła
nie z pośród  organizacyj pracowniczych ławni
ków do sądów obydwu instancyj.

W bieżącym roku kończy się kadencja do 
tychczasowych ławników. Związek nasz w ysta
wił zgodnie z wezwaniem Pana Inspektora P ra
cy kandydatów na ławników do Sądu Pracy 
I i 11 instancji z ośrodków pracowniczych: Hu
ta Katarzyna, Huta Milowice, Huta Staszyc, 
C. G. Schón, Babcock-Zieleniewski, Gw arectw o 
Hr. Renard i Sosn. Tow. Kop. Węgla i ZakŁ 
Hutn., w których posiada własne koła związ
kowe.

—o —

W drugą sobotę Nowego Roku organizuje
my zabawę taneczną dla członków i zaproszo
nych gości.

Zarząd Związku już obecnie prosi Szan. Ko
legów o zarezerwowanie tej soboty  N ow ego 
Roku koniecznie na zabawę Związkową.

Pamiętajmy, że będzie to najmilsza zabawa 
w 1937 r. Zatym randez-vous całego Związku 
wieczorem w Domu Społecznym w dniu  9. I. 
1937 r.
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